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Gdy myślimy o łodzie, zawsze 

wpada nam przedewszystkiem na 
myśl jego ochłacfzaJące działanie. 
Lód i woda, majaca O stopni Celsju: 
sza mogą istnieć ob4)k siebie; lecz 
lód chłodzi o wiele. silniej, niż wo­
da posiadająca tę samą temperatu" 
:rę. 

w wouzie termomętr idzie w . gó­
. rę, .. podczas gdy w · . lodżie wciął 
Jęszcze. ·stoi · na zerze. 

O ile postawimy dwa jednakq. 
wej wieUmści naczyhia nad tym 
samym płomieniem i· .. napełitimy . jed 
no z nich wodą, o temperaturze O 
~opni Celsjusza, a drugie taką 
&amą ilością lodu i w każde naczy 
niP. wstawimy. termometr - zrobi„ 
my zdumiewające spostrzeżenie. 
Podczas, gdy termometr zanurzony w wodzie wznosi . się na 1 O; 20, _ 30 

. 1topni, drugi termometr, znajnuJą.­
ey się w częściowo stopionym lo­
dzie pokazuje wciąż jeszcze O st. 
Dnpiero . gdy woda rozgrzeje się do 
8_6 . stopni. - termometr, ·zanurzony 
w. całkiem już stopionym lodzie, za 
ezyna · powoli wznosić· się ponad 
O ątopni. · 

wa ta sama ilość lodu - do zamie nia ciepło i jak teraz już wiemy, nienia się na wod~ o temperaturze dcść znaczne j~go ilości. To ciepło, O stopni. Do wykonania więc pracy któ1e potrzebuje, odciąga ze swego roztapiania, potrzebne jest ciepło. otoczenia. w powyżej prz~toczo-. To właśnie jest przyczyną tego, nym ·wypadku odciąga ciepło· z pło 
· że lód o temperaturze O stopni o mienia; gdy zaś trzymamy lód '\\ wiele bardziej ziębi, niż woda o tej reku.. czerpie on cienło z naszeg< 
że temperaturze: zużywa do taja- cia"1. 
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W j~ki ·sposób im:fcha p~y porno posiadają. silnych _ muskułów, prżJ 
cy swyc.h delikatnych nótek wdra pomocy których mogłyby stwamu puje się na całkiem. pionowa sey- tego rodzaju sk}e.pienia. 
hę? · .-. _ W rzeczywistości zas sprawa. w 
Kiedyś przypuszczano,.~ mucha. przedstawia się następująco: mu posiada. na nóżkach male-ń~~ pra- chy wydzielają. delikatńy ·· tłuszez wie. nieWidzialne . wł!)sld, które w~i- . ,którym ;,smarują" swą drogę· i dzic_ kają w pory i szparki ściany i dzię ki temu nie spadają. Jest to cał· ki· temu mucha jest w stanje utrzy .·kiem możliwe, gdyż na spodnie) . maó się na pionowej ścianie. Ale .. ~tronie nóżki muszej znajduje si~ 

gdy mowa jest 0 gładkiej po- · 1.600 do 2,000 włosków, a · cała wierzehni szkła, · tłomaczeme po- mucha. waży przeciętnie 45 miligra Wyższe zawodzi. mów. Gdy tylko ,,rozcieńczymy'" 
tłuszcz ten· wodą, a więc nprz. 
postawimy muchę na szybie, na 
którą. dmuchnęliśmy ,--.mucha . zP-

. śli~gnie się.. To samo zachodzi wte. 
dy, gdy szybę zakurzymy - wów­
czas kurz wchłania tłuszct i na· 
t~uszczone włoski nie. są w stanir 
utrzymać muchy. Mucha wtedy za· 
czyna się czyścić. Wyciera ona 
kurz ze s:wych włosków, ocieraj:f.c 
nóżki o skrzydełka. Nie ·czyści ona 
;;__ jak napewno przypuś~czaliściP 
_;.... skrzydełek~ lecz nóżki. 

Tf' ·znaczy, że aby ogrza.ć wodę 
f)d .. · o stopni Celsjusza do 80- trzeba -
taką samtJ ilość ciepła, Ja.ką mży-

Wówczas oświadczono, ~a środ-: 
kowa część „podeszwy" nogi muszoj 
umieszczona. jest na płaszczyźnie 
w ten sposóh, że powstaje pod nią 
maleńka .próż'ri.ia, · a. powietrz~ ci­
snąc zżewnątrz na nóżki. przytrzy-· 
muje. je przy szybie. Tłomaczenie 
bardzo ładne„ ale.... nogi · mnsze nte 
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Kim był Ryszard Wai~mer? 
Niektórzy z. was słyszeli , m(}ie 
pndania o Zygfrydzie! ktfn y 
wałczył .ze smokiem$ o złocie$ 
spoc.iywającem na dnie Renu, 
o P~.tsiva1u i o świe;tym Gralu. 
Są to stare nfamfockie pndn.~ 
nia, które J)rawie . całkowicie 
wszłv w zaprnnnienie. Nikt nie 
czvtał już dawnyeh poetów 
którzy opiewali żveie i <'~vnv 
bajecznych bohaterów. Musiał 
się Pojawić . nowy człowiek~ któ 
rvhv przypomniał ludziom cb­
re podania i pobudził Je. do tv­
cia .. Człowiekiem tym bvł RY· 
szard W~er. 

sal również i słowa. Chcial on 
połączyć wszystkie ntuki w 
nową: najwyższą formę, 7a jaką 
1twa7al dramat mu7.yczny. 
Długo i ciężko walczył, za­

nim je!{o nowe i śmiałe myśli 
zn~łazlv uznani-e. Początkowo 
opery jeg-0 prawie n.tkomu się 
nie podobały. Pnbliezno§ó me 
chciała mieć nic wspólnego z 
tymi „nowomOdnymi utw()ra· 
wi", .Flk odzywau0c ~~ z iron1ą 
o operach \Vag:aera. Młody 
Wa.gn~l' wiódl wówczas Jl:I"zy· 
kre Ż\YiCie, pełne ro:t-czarowań. 

Rysza:rd Wagner. któr~o n> 
dzina mieszka~a od kilku ~buk· 
ci w Saksonji, urodził "1t(3 22 
ma.ia 1813 roku w Lipskut i&· 
.k<r dziewiąt~ '1ziecko wv7;s:tel\O 
mrzędnika policji. Po sku{ieze-· 
niu szkoły. studiował mu.zyktii 
11 lipsikiego kantora, Następni~ 
l>rzez długi.e fa ta nodróżował i 
przenosił się z miasta do mia­
sta, aż p-o wystawieniu jP...go 
J>ierw.szei wielkiej ,opery „Ri~n 
7.i" 1 · 7-0i;;t!\ł zaangażowanv do 
Drezna, jako nadwmny kape.t-
1nistn 

W churu następny<!h lat po· 
wstafv ooerv: „1Lataj~y ho1Pn 
der'&. i .. Tannhauser", ale oba 
ułworv nie miałv po-wodzema, 
gdyż nnbliezność nie oswoiła 
się jeszcze z te~ rodzaju mu· 
tv ka. 

W roku 1849 musiał on uch~ 
ka~ tio Szwn jcarji, gdvż hral u„ 
dzial w ruchu rewolucyjnym. 
W Szwajearji mhszkał on 
nr~~Q kUka l~t u gwych przyja· 
ciół, f;?dzie mógł prn.eowa ć bez 
łUZi!S.1.kód. 

Rr. Tt 

, .Zv:ldrvd" - walk11 ~e smo 
!dem 

.siebie. do Monachjum. młody 
król bawar.Jki, Ludwik Il. Ml'D 
ffiJ władc«, którv ~osła] lu'ó­
rem w 18 roku żvcia, hvł Jhec­
JlY na premjer7.P. „l ohpr.grina0 

i orl owej chwili czcił oonad 
wszystko \Va~era i jego mu­
ivke. 

W Monaehium odbyłv się 
rbwnieź p.,remierv oner \Vagne· 
ra: „Tristan i Izolda'' i „Mei­
stersing.er". 

W roku 1872 Wagner osie 
dlił się w Rnvreuth. Zbudował 
tam dla sh.,bie i dla iwei rodzi· 
ny willę, którą nazwał „Walili.· 
friedu. wma ta do d?:iś jest 
nunktem zbornym ludzi. kocna 
.ią<!yeh muzykę i wielbicieli Wa 
g:nera. Z pomoeą króla bawar· 
skiego powstał w Hnvreuth 

I 

Dom mnyki, który został O· 
twartv w roku 1876 nroczv- ł 
s,tem wys ta wien1.P.m ,,Pierśctie ł 
nia Nibelungów". i 

Otwarcie tej świqtvui muzy- • 
ki hvło uc?:e'leniem •.>J agnera + Rvv.ard Wa~er napisał ca· 

ły szeresl sla:wnyeh dziś oner: 
„Pierścień Nihelnnt:6w'\ ,,Tann 
hauser'\ „Lohe:ngrinu~ nParsi ... 
val", uTristan i Izolda" W o­
perach · tveh bohaterowi~ daw 
nvch podań żyją na scen.ie, 
śpiewają i. mówią. I wszyscy ci. 
którzv nigdy nie interesowali 
~ię star:mi podaniami, . z przv­
Jemn<f'~u1 słuchają pięknych 
oper W aRnera. 

W roku 1864 wezwał go do tej wielkiej ehwiH. CRIV 
który po ~J latadt w~lki dożył• I 

do świat, zachwy<!ony jegu muzy. 
ką, która Powoli, ale pewnie 
świf}C;Ua swój pochód zwycię-
ski oo Enmoit>, napłvwa rok • 
rocznie do mnieP.o, b!.lro4rnwego i 
mfo.st-eczka, ahv uę:,_Jv~7.eć „Par ..,. 
sivala" ~ ln1> inną ·..,pere w~l~fl - t 
mw~~ i 

\Vagner zmai'l na~.łe w 70 ro : 
ku żvda '"' \\'flH'-rii. w cm.low • Waan. er n!.tH<U~~ .... v ""Tl'l'"'W ł I"\·"" V 'Jl'n~L "V'• H ;i. fiYlH pal:H'il '\\>~df:in11fli. ""' dził rz·e<e7. bardzo ważną: . nie • komponował on me1odli d ~ t słów innego p.oety lecz ~am oi · "Lohengrin" z łah~;zi.em. - .:~--"~~~- _-- i 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• , •••••••••••••• t 
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Gdy mój ojciec umarł„ byłam 

jeszcze małą dziewczynką i·· priez 
cały dzień· leżałam na podłodze i 
rysowałam na białym papierze do 
pakowania setki małych „ludzi­
ków". Matka moja, która po śmie< 1 

ei ojca musiała pracować, cieszyła 
się, ie ma takie pilne dziecko któ 

' re samo pa trafi się tak ładnie ba„ 
wić. Lecz ·gdy potem -zaczęłam. cho 
dzić do szkoły nie. była ena już :r.e 
mnie tak zadowolotla. Coprawda 
uczyłam sięi . dobrze, ale wszystkie 
moje książki i zeszyty szkolne by„ 
ły przepełnione długiemi historja· 
mi w obrazkach. Specjalnie· lubi„ 
łam rysować na okładkach; moje 
długie historje, które się. nigcly nie 
k01\czyły, bardzo ładnie wygłąchdy 
na jasno - granatowem tle. Specjał 
nie lubiłam rysować ·mnę nauczy· 
ciela muzyki, która miała na ka­
peluszu prawdziwego- wypchanego 
gołębia. Wszystkich ludzi, którzy 
byli ze mnie· niezadowoleni, rysuwa 
łam w specjalnym zeszycie. Zeszyt 
ten pokazywałam tylko najlepszym 
przyjaciółkom. Długich historji o.. 
brazkowych wogóle nikomu nie po 
kazywałam. Często siedziałam go­
dzinami w uoim pokoju i przeglą­
dałam moje rysttnkt 

W czwartej klasie zaczęło mi się 
źle powodzić. Nie cierpiałam łllate. 
matyki~ lecz zato bardzo lubiłam 
rysować nauczycielkę matematyki, 
która miała nos' pełen brodawek. 
Na nieszczęście jeden z ·tych rysun 
ków dostał się do jej rąk i musia­
łam za. karę odsiedzieć trzy godzi-
ny w kozie. ~ · 

_ Moi nauczyciele i _ naueeycłelkł 
mówm ezęsto do mej zatr{}SkaneJ 
matki: 

- MaTylka mogłaby być całkiem 
nie-złą nczenicą, gdyby tylko ehcła 
ła przestać Tysować. 

· Leez ja postanowiłam zostać ma 
łat;ką.- Na eo zdadzą mi się formuł­
ki matematyczne, kiedy rysowanie 
1191śłi na pa;-,ierze jest o wiele pięk 
niejsze? 

Pewnego razu· wyjawiłam me-jej 
matce moJe najgOTętsze mar~nie, 
lerz ona. nie chciała nawet n tem 
słyszeć. 

Rozczarowana i zmartwiona 
przez długie miesiące łamałam so­
bie g!owę nad tein, jal\ mam . wpt'O 

--(Z_ pamiętnika mahnki) 

wadzić w czyn moje marzenia. Ile­
kroć próbowałam o tem mówić z 

. matką, odpowiadała: _ Nie! 

Miałam 15 lat i wciąż jeszcze 
chodziłam do szkoły· raz na ty­
dzień były rysunki, :.a to codzień 
była matematyka! Nie tak dałej 
być ne mogło! ' 

W nasze-m mieście mieszkał sta­
. ry, poważny malarz. Od czasu do 
· czasu urządZ-ał- on wystawy ł obra­
zy jego wisiały nawet w galer,{i. 
Oglądałam je wszystkie i bardzo 
mł się podobały. 

"··················· ... 

- ~ .... __ _ ---Kaktusy„ 

i 

Pewnego razu gdy znów usłysza 
łam „nie" z ust matki, zwinęłam 
wszystkie swoje rysunki w rolkę, 
związałam wstążeczką i miałam 
się do mvego malarza. 

W pierwszej chwili był zdumio­
ny, widząc dziewczynkę z warko· 
czyka1ui, która zakłopotana stanę·· 
ła przed nim i położyła gruby plik 
rysunków na jego biurku. Leez. 
gdy zaczął oglądać rysunki, stawał 
się coraz weselszy i mtłszy. Wkoń­
cu wziął kapelusz pod jedną pachę 
rysunki pod drugą i poszedł do mo 
Jej matkt 

o czem oni . oboje mówili, nie 
mam pojęcia. Ale gdy po pewnym 
czasie, który wydawał mi się wie· 
klem, wyszli z pokoju, wszystko 
ufo.żyło się znakomicie. Postan()wio 
no, że tylko do końca roku będę 
chodzić do szkt>ły, a potem wyjadę 
zagranicę do· szkoły sztuki stoso­
wanej. Będę się naprawdę uczyła 
rysować. Myśl ta była tak piękna, 
ze wprost nie mogtam się· z nia o­
swoi~. 

Na jesieni marzenia się urzeczy­
wistniły. Przyjechałam do Wiednia 
gdzie w ciągu trzecll lat skończy­
łam szkołę sztuki stosowanej. Za­
częłam rysować ilustracje efo ksią­
żek dła dzied, co robię do dziś 
dnia z wielkiem z ..... · · ··~<"m. 

I 

ł 
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Naucz:vdel:lrn mówiła w Jda­
sie o potr Lebi.e społec~nej pu­
cy. lJr.tądzanie da'.it'~·w~h 
przedstawiP.f1 dla ro:iz=cótw u­
ważano , a pracę społe<-zną, 
przeróbkę odzi<>żv nv:at~mo tP.t 
za nir~eę społeczną, a wza ie· 
mną pomoc przy odrabiani u 
lekcji nie bvła niczem innem. 

- Proszę· pani, - pvtą „7,:1-
jąiezek". - . czv mv możemy 
.spoleeznie o rac ować· jeszcze 1a 
koś inaczej, nie tak dorvwcm? 

.:. · Owszem, owszem! Na po.: 
siedzeniu radv nc· ·. iowskiej 
omówimv tę· -spraw?. 

RozmowF t"Jeżvła sie pod 
czas przerwy ~ta koryta.rt.Lr .. 
Ożieei widzą, że pani dvreJkt01 ·· 
ka prowadzi do piątego oddzia­
łu jakąś nową dziewczynkę. 
Tutaj u pros:{U stała Helka, któ -­
ra była .,.nowa". 

·- Belka - rzek.Ja do nfo j 
kierownkzk a . szkoły .,.- przy­
pro" adziłam ci koleża.n1kę i da 
ję ci ją nod opiekę. Miejże o 
nią staranie. 

W jedne.i ·chwili otoczy to t~ 
mila nowa arono · pią.foklasi·· 
"Ofek. 

'-- Midcie o nią starani~ -
vowtarza kierowniczka i prę­
"Tiutko ·· · odehodzi. 

- .Szkoda. że w nr.sz€j kla­
sie niema „nowej" ~- mówi 
1:tłośno „Za iaezek" -- h-0 ta o 
pi eka, !która tr?:eba nad nią roz 
tinczvć. to iest takż.e praca spo-

. łrema i to ta na,jprlll'kn\eJsza, 
~ie dorvwcza. 
· - Pewnie - doda.ie „Koza". 

Dzieci z niatej bardzo się dzi 
wi~ 7.P ~' sińdm-Pi kł.nsje }pst 

•••••••••••••••••••••••• 
Apel do wsz1rst~ich!! 
Chyba ws~ystkim zalety, by dzieci 

l>yły wmysłowo dobrze roxwinięfe. 
Kupufmy z(lfem wszvscv Zabawki, gry towarzya'cle ł załąeła freblow­sk'e w Nafta:Anem iródle Zabaw~h 

,,łłai dzi~ci~<u" 
Łódź, 34 Narutowicza 34 

telefon 192-55 
UWAGA: Na mle!scu klłnlka latek. 

tak dużo zwierzątek. Są tam 
łlw<>a i Rvbka, List-k. Kózka i 
Zając i nilkomu na myśl nie 
Drzvicłde. bv na nie wołać ina· 
cz ej. 

- Czemu tak? 
- Czemu? 
- To pamiątłka po przedsta 

wienin lub skrót nazwiska. 
*-- Wif>C tv grałaś rolę zająci 

ka? .....:. . nvta nowa. - Op0-
wiedz. proszę, opowiedzl 

Za iaczek chętniebv . opowia­
rlał, Rle ją interesuje w foj wlaś 
niP. f'hwili praca spol~zna i U· 
r.iekla do swojej pani. 

- Helka ma się opiekować, 
jakąś nową piąt<łklasistką -
mówi omal z zazdrością. 

- To bardzo ładnie - odpu 
wiada nan<!zycielka i ikaże zwo· 
łać zebranie na diziś na czwar· 
tą. 

..... Df}l'Zą.dek dzienny podam 
wam po godnnie -. a.ówi pc;-
1· u;es7.nie. 

fb.eezvwiście nie było już cza 
~n na m~ańie porządku dzien 
nego, bo już dzwonek zadzwo­
nił. Miała być lekcja o Po.ł.see 

. vvspółczesnej. Siedmioklasistki 
hvłv ovszni.e przygotowane, ba 
indna z nkh nie uczvła się w 
JJojedvnkę; tworzą kółka samo 
kształeeniov-P- PO pięć dziewczy 
nełk. To też teraz raczej biegną 
do kla.;y, nii do niej wchodzą, 
bo każda Łardzobv chciała by 
fa n~mi pytała. Polska wspól­
ezesna, to ulubiony przedmiot, 
rvsu.ia mapv~ rohią różne wy­
kresy. c-11-odzą czasem do tego 
lub owego muzeum. bv nleje­
rlno zobaczyć z zakresu naro­
do·znawstwa. Nagle Zaiączelt 
wstaje i podnosi dwa pa.lee . 

- Proszę pani - móiwi ser· 
decznie - czv kultura narodu 
mieści się w t"S.mach nauki o 
Polsce współcrnsnej? 

- Ma się rozumieć --· odp-0 
wi-edziała pani. 

- W takim razie pani nie· 
potrz~bnie chce zwołać posie·· 
dzenje na czwartą - mówi dtt 
lej Zająez:ek, - bo jeżeli kultu 
ra, a więc practt społeczna 
wchodzą w pr<>gram nauki, to 

mr1żemy sprawę Ctm6wić nawet 
i podczas lekcji. 

Rvbka sie·Jzi koło Zająca i 
ZRad:a się z nią we wszysł· 
ki em 

- Naturalnie-powiada cala 
klasa za nia: 

- Tak, naturalnilfl 
- Dobrze - mówi na uczy. 

cirlka. - Uhcialam zw'łlać ra · 
dę nczniowską, abv orr.ówić, Ja 
ka p:"aea społeezna dla was do 
stęp11a, dorywczą nie jest. Jeśli 
cheecie, ahv to hvło łPraz, to 
każdR. ma prawo R'fosu. 

- Ja Droszę o głos, - mówi 
Marylka. - Naszie piątki sam<>· 
kształceniowe nie są dorywczą 
·pracą. Od lat kilku mamy radę 
uczniowską i od tat ~ilku posu 
wamv się stale naprzód tak da 
l~e, że nikt u na~ nie zcstajc 
na drugi rok1 

- Naturalnie, - potwier<b~ 
Zają~, - ale ta praca w grup.ie 
nie wvklnicza bvna ironie.i h~·ł 
mv w pojed:vrukę takie działa·· 
łv. Na rok przyszłv odpada ffł.t 
moo „ grupowa, wszakże się rOł 
stajemy 

- Pczostanie nstm fi~a _„ 
dodał~ r ~usia, - a my t~go nie 
<:h-0emv. 

- Myślimy. myślimy.„ co by 
tu z-robiP.? 

- la coś powiem -- pro1t 
Irenka, - bardzobvm chciała 
byśmy miały w przy~złośd ja~ 
kjPś bratnie zajęcie, jakąś prn~ 
cę spOłeezną. którą wpra wdztf 
każda wykona niezależnie Qł) 
kole+an&><k i n4modzielnie, łJh 
której idea hv nas Jąezyłn. 

- Brawo, brawo! 
Ina bvła za-eh wvcona tą mv· 

4lą. Szv1*im ruchem wveiągnę­
ła z -p-:>d ławki mnłv ~krawtk 
l737°ty, w którą opakowała swo 
je dmgie śniadanie, hv ~'\ niej 
skrrn~lit; 

Wspólna praea, wspólłln nić. 
Wie si~ bedą, wić a wić. 
.\t oplotą <lla swej chwały 
Naszych dzieci zespół caly. 

Gdy pantoflową pocztą skra· 
'W>Ck panieru dostał się do Anie 
li, przvbvła t·u nowa zwrotka. 

! •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ 
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' .................................................................................... 

P'-łtr.zę h.&cznie w domostwa 
"'rota: 

·Tu sierota, tam sierota. 
Łza wvpa.ł.a mi powieki. 
Wszędzie d.ziecko bez opielk.i. 

Aniel;i . umaczała pióro, aby 
dalej coś pisać, .-ie Lusień:ka 
porvwa · urwany świstek Razety 
i X nim oedz.i do pani: 
~ Proszę pani, oto w.s.p6lna 

ulatformal 
Odczytano wi.ers.zvki i poezę·· 

to s.m~ć plany. 
---- Każda z dziewczy.nek wei 

mie po<l ooiekę ~d:no mal-eńkie 
dziecko. ·· 
. -- Ale to· nie musi być siero­

ta - dodała ·nauczycielka. -
Gdv matka jest przy J}racy; 
4łzi·ecko "Jest trukże biedne. . 

· _..., l!V naszv·m domu J1~st du• 
to takiir•h d7.it>Ci __ ; mó1wi· He-
len.Jr~. 

- U nas takżet 
- I u nas także! . . 
Okaiało się., że dzie~zynka~ · 

która mi-eszka pod In·ą ~hodzi 
d'> pierw~zei Id.asy, (Jo· nasze.i 
s.zk-0łv i jest stale nieezvsta, bo 
Jej mama idzie rano do pracy. 

lna będzie chodziła. do dziee 
h. iłogladnie, czy się umyło, 
dOJ)ilnuje jeao włosków i jego 
ubrania, bal· nawet lekcji. 

-- Przecie u nas łest . zupeł­
nie to samo -;;- dodała Kózka, 
~ tylko, te matka jiest stałe 
obło.żnie chora i do p.ł'Jlcv nie 
chodzi, ja się oddawna opieku­
ję tym domem, wczoraj im na· 
wet od.cooziłnm Juu-tnfle ł po­
g.ocniłam dzieci. 

1--. A u nas mieszka SiZew.r 
wdowiec i ma małą córec7..kę, 

•••••••••••••••••••••••• 

: ja sie "nią, za.im~ - powiada Lu 
sia. · 

Gdv godzina dobiegła końca, 
wszvslikie dzieci miałv już cel 
pracy. Każda dziewczynka ko­
goś iuż miała. bv !iię niim onie­
kować. 

. ........ Ja·k to pvsmie ·- twier­
dz:ła Zosia. - żeśmv to wła,§. 

·nie mnówHv na lekeji o. Pol1tcf' 
współczesnej, ho oto rzecz ideo 

Jaś i nartr 
Jasiu! Nie bądź uparcy, 
Dziś pójdziemy na narty! 

Narty? To mi zaDawka! 
Ja wolę na ślizgawkę! 

· Jasiu! To nie są żanyi 
. Choć raz chodźmy . na narty! 

Nie nudź mnie, proszę, Hanko! 
Ja. dziś idę na sanKd 

Jasiu! Cz2muś uparty r 
· Moze . dziś weźmiesz narty? 

Narty? Moja kochana! 
Wolę lepić bałwana! 

Pr~si . ,go cod zień Hania, 
A on na złOŚć. się wzbrania. wsi. Aż do muru przyparty, (VH ld„ żeńsk:ej sikołv ·fan. So· \Y.vbrał się Jaś na narty. bios.kie~ we Lwowi.el. Wybrał się wreszcie przecie, 

'1.~ła S. Gdy •.. śnieg stopniał na §wiecie. 

~················································· o to .zrobi? 

Tę •Hczną komódkę ·możecie s<>­
hłe sami zrobi~ W tym celu wet­

. cie trzy zewnętrzne pudełka· od za 
pałek, sklejcie Je I oklejcie koloro­
wym, błyszczącym papierem. U­
stawcie Je przedtem tak, aby otwo 
ry Ich zwrócone były w jedną. Mtro 
nę.; W te otwory wsadzcie, jako 
szufladki pudełka wewnętrzne, któ 
rych prZ\:dnlą cz.ę6 również może 
cie oldeł~ papierem. · Małe pereł.kl 
będą guziczkami, dzięki którym ła­
twiej wysuwamy szufladki. 

Następnłe komódkę przykleimy 
do kwadratowego kawałka tektury 
zaopatrzonego w cztery korkowe 
nóżki. 

Czy chcecie na komódce posta. 
wić wazonik? O He tak, to 2'!'óbcłe 
go z tołędzia I napełnijcie koloro­
wemi, papłerowemł kwiatkami. 

I 
Anegdota z życia 

Wagnera 
Gdy Ryszard Wagner, sławny 

. kompozytor, był jeszcze kapełmi~ 
strzem, wzbudzał on stale gniew u 
dyrektorów oper, ponieważ potrafił 
dyrygować z pamięici całemi ope­
rami. 

Pewnego razu małe miasteczko 
zapragnę:ło uczcić jakieg<>ś czcigod 
nego gościa wystawieniem opery. 
Zaczęto więc prosić Wagnera, aby 
ch<>ć tym razem dyrygował operą 
z nut, a nie z pamięci. Przedst2. wie 
nie się rozpoczęło i dyrekfor skon· 
statował z wielkiem zadowoleniem 
że Wagner postawił na swym pul­
picie gruby ~eszyt nut. 

Przedstawienie udało się znako­
micie, gość był zachwycony, dy­
rektor dumny i rozpromieniony, 
a§piewacy w doskonałych hmm). 
rach. 

W szysey winszowali Wagnerowi, 
dyrektor zaś rzekł: 

~ Widzi pan, panie kapelmi­
strzu, to może pan mieć częściej. 

·Takiem powodzeniem nie należy 
· pogardzać. 

Mówiąc to, w zapale chwycił za 
fł)m nut i spostrzegł, że nuty s~ały 

· do góry nogami i że to w02:óle by­
ła parytura innej opery. Zil wieja Śnieżna. 

•HH•••••••••••o••••••••t•"ou••.Httt••H••••••••••ttttHHH•HHtnttt•••tt•••ff 
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·······················································,···························~ i 
I bogogryfy · 

(Uł„ Frania Smorodinównał. 
Z poniżej po<lanvch sylab u­

łożyć 21 wy.razów o podtmyc·b 
znac:zenfa.ch. Pierwsze clitet'V 
tveh wvrazów, ezvtane z .góry 
na dół, dadzą imiona i nazwi"' 
sko pisarza oo1skfogo, a o;;;b­
tnie. cŻvtai11e w tym samym 
kierunku, dadzą tyh1łv 4wueh 
jego pow:dci. 

Sylaby. 
a, a, ar, bor, bu, cen, chi. 

cza, e.ia, c.ia. eją, dy, e, e, f :i, 
fan. gi, has, i, iq, ju, ka, l{at, 
ki, ki, kin, ~o, k-0n, le, Ies. li, 
luch, łRs, ław, mir, na, no, ot, 
or, pe, po, po. ra, ra, ra, ra, re" 
roo~ rv, su, sza, ta, ks, tu. '-V~. 
wac, zq, za, zot. 

. Znaczenie wyraz-ów 
1) Góral. 2) Poeta polski. ':H 

Tama. 4) Tytuł turecki. 6) Po­
budka. 6) Drzewa (wspak). 7) 
fnstrument muzyczny. 8' No­
tatnfik. 9} Klown. 10} CWyspi 
po.liudniowa. 11) Cq.dy (wspak}. 
12) Owad. 13) Okres powrotu 
do zdrowia. 14) Siktadnik po· 
włetrza. 15) Rygor. 16) Wzbro­
nienie. 11) Utwór !.iteracki. lBl 
Imię męskie. 19) Namiot. 20} 

·Ozdoba bielizny (Uctba m.no· 
ga). 21) Przeczucie (w 6 lł:l'7.Y­
n~«lku}. 

* tUł. .,ł"'„ R.".} 
Z poniż.ej podany.r;.h .sylah u­

toiyć · 12 wyrazów o podanych 
maezeniach. Pierwsze ·1Hery 
t1.7iC'h wvra:zów, cz'\4a.ne .z Rfiry 
na dół, dadzą imlę i naz,wlsk-0 
pisa17.a polskiego. a ostatni..e, 
c.ł!vtane w tym samym kle~un­
kJI, da.dzą tytuł je.go utworu. 

Sylaby 
a~ a, 3!11. ·bab, ho~ ~e, ~ia, 

cyr, dać, den, dze, e~ gu, i, JR, 
ko. ko, ]J}, nan, u.ar~ nau, o. ra, 
ra. :ro, ro, sen, U, w·· wf.a I ze, 
7Qt. 

Znaczenie wyrazów 
. l) Drzewo podzwrntniko-w-c. 

2) Stvl. 3) Szcze1kać. 4) Kwint. 
5) M-0rze. 6) Rzeku w Niem­
c.zech. 7) Uraczyste otwarcie. 
8) Badacz bieguna. 9) Składnik 
powietrza. 1 O) Osołw rzą.<lz<t 
ce. U} Jmię bohatera ksfożki 
Londona. 12} Żvzna ·f!mia. 

I 
Rebusiki 

{Uloż. P. W. i Js Z!) . 
1) kra I ka- 2) wf 1 Iee. 3) po I ra 

4} 
pa -lacz 

Dopełnianka 
(I - uł. „Ił'ka ze wsi"). 

Go to za sylaba? Jeżeli do 
dam do ni.ej ra, będzie oznaczać 
czę..~ć drzewa; jeśli dodam sa, 
będzie narzędziem rolniezem, 
jeśli dodam wal, będzie rze­
mieślnikiem; a dodam min, bę­
d'Zfo to część domu. 

Szarada 
(Ułoż. Tadzik Sapi.rstein) 

Drugie trzecie ~łowę ~7Jrół 
stanowi, 

. Na uniwersytecie słuchać 
trza, co powie 

.Na drugim gimnastyk ciało 
wygina, 

Trzecie - szosę trakt nam 
przypomina.­

Pierwszy drugi butelkę 
i flaszkę zatyka, 

Cały na błędv ocm nie 
t>rzymyka. 

Składanka 
. {Uł. L. i H. Krakowscy} 
Z po.wrosła weź sobie trzy 

litery. 
I z dubeltówki też trzy, a Inc 

czbery,-
Złą.ezy je r-azem twa dłoń 
· zabiegAiwa, 

A wyjdzie z tego ptaszyna 
szara, świegotliwa 

Co w zielonych gajaeh 
5piewa i przebywa. 

Bilety wi OWB 
lll. E. łl. Kott}. 

Zbyszek Cobi~a. 
Alfred At. .Togisarte 
P.eter Kon1o. 
Janusz Korcja, 

nagrody 
Rozwiązania powyższych roz 

rvwek umvsłowveh należv nad­
syłać do redakcji „Mojego Głu­
siku" (Piotrkowska 101} do dn. 
4 marca. 

Za trafne rozwiązania redak · 
cja przeznacza trzv nagroiłv~ 
· 1) 2 biletv do kina. 

2) Gre towarz1·ską. 
3} Książkę. 

Rozwiązania rozrywek umysłowych 
umieszczonych w numerze 1 ,,Mo~ego Głosiku" 

Wiarus, ilustracje, legjon, Jor­
dan1 abecadło, malec, satyry, zvdel 
Erynje, kamrat sabn, Pag;tnini, 
Indje, rmbój. 

„ Wilja-m Szekspir - Sen noey 
letniej". 
ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU II. 
Powój~ rama~ Zenon~ Ebro„ re­

bus, Wicki, arak, turek. eter, towa. 
rzystwo, meble, atrament, Jawa. 
Egipt, renifer. 

„Przerwa Tetmajer - Jan osik, 
król Tatr0

• 

ROZWIĄZANIE ·LAMIGLóWKI 
Zjawa~ porto~ sztuka, Tadeusz, 

frank, chorąży, kapa.: Alpy. palma. 
Korea.. ornat. 

~~J6zef Haller - Artur Oppman·' 
ROZWIAZANIE FIGURY MAGICZ 

. NEJ 

BSg 
eew 

Be3kłdy 
Sekwantu1 
Gwiazda 

dnd 
Jea 

ROZWIĄZANIE SZARAD 
Sto-no-gi.. Ma-li-na. 
ROZWIĄZANIE ZAGADKI 

Nos. 

* * * 
'rrafoe rozwiązania rozrywek u 

mysłowyeh z numeru 7 ~~Mojego 
Głosiln1H nadesłali: 
. Adamowicz Leoka.dja, Agra.nowi 
czówna. Jasia, Adamczewski Jurek 
_.t\.l.m Irenka. Aleńska Kocia. Abrd.­
mowicz 1, Abramska Luta., -Bukiń­
ska J adzfa., Blumówna Mania, Bol­
kowska Olesia., Biocbówna Hann.a, 
Bławatówna ~Hreczka. Balbirska 
l\fary~fa. Celinka B.. ~,Bronia''. Bier 
nacka \'"Vładka, Blonder J." Bułka 
Rafael, Baum Tolek, Cenówna. To­
la, Cukrowski Mirek, Celińska 'Z-0-
~ia.: Cwa.jgenherg K. Cz~stochowski 
L.. Częstochowska Helenka, Cyn­
kÓwna Dodzia.. Cvmer .Janek, Cza­
mar.ska Litka, D1~1dzii1ska.. Oleńka, 
Dawidowirzówna Reginka, · Drajhor 
nówna Irka, DPmhhi~ki Jerzyk, Dy 
mantó·wnn Helu:-i:1. Dnrhikówna 

"'•tHttt•t•ti•tH••tttł•t•tt•t•HtHt•ttt••••••••••etetHttt•ttttł•t••tłłtttHttttttt•• 
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•........................... , •........................•.•.............. ~············ 
Jsia •. Drab.kówna ·.·WlSia, D. anielak.· Kohnówna Renia, K~tt. :M:. E .. ~ Kra.u Tad.-0:.wski Sław.ek, Teik.eltaub A.,. I 
Stach, Eisnerówna Anulka, Elińslrl ze :B., Ko.lasiewiezówna Marj.a, Ka- Tomaszewska Basfa, Torończyków 
Stefek, Englerowie Janek i Mila, . liński .Janek, Karwowska Lili, Ka.- na Lola, Urba11ski Mirek, Ulfoka 
Edelsztajnówna. R., Furmański Ja- ezorowski Jerz.yk, London S., Lieht · Rysia, Walicka Krysiat Wołaków-
nek, Fusiak Ludwik„ ,,G. F.'~ Feld- :M., I.ipszycówna Mania„ Lipska Be- na Kazia, „P. W. i J. Z." Woźnia- • 
:manówne R. i R, Fałkońska Zośka la) Lubelski S., Lubelska Estusfa, ków.na. Zoclla:. Wołkowicz . Benio, i. 
Fajnmesserówna. Gieniusia, Frydry Liński Piotruś, Landau Wladek, Wi~o.wslut Romana W olań~ka Ge ł 
ehówna. Sarenka, Fryd:ryehówna. Lipska Marysia.r Motkowski Jan, nowefa Zaklikowsk~ Ewa. Zakli- i 
Edzia, Fromerówna Marylka.„ Falde Malinowski Stasio, Marguliesówna kow'Ski' J. Załęska Józia, 'zaJiszew 
równe Zosia i Ania~ Górecka Irka, Gienia, ·:Milewska Hania, :Maliszew- ska. Giiusi~, Zylber Henryk, Zygban i 
Girgieró~na L-0nka~ • ~órski Oleś, al:i. T~dek, Nykló;vna J~~zia) Ni,.. dówna Maninsia z Andrzejowa, Zyl i 
Gabryńsk1 Stach, Gliltl1chówna Ln- wmsk1 Olek, Nowicka L1dJc'l, Non- berherł'anka Mania, Zylberbcrżank,a. i 
ba, Go~dbe~anka .Hali~ka, H-a1'to~ · berg · Józik, No:vakowska ~e!a, Heniusift, Zylberberżanka Gfoniusfa 
f!~a W1ktorJ.a, Gorew1cwwi;a. Nru- Opencho~ska Zuz;a.,. Ołdak Joz1~1 Zamarslrn Marysia; Zylberszac.óWIDl • 
m~, Galster~wna. R.~c~efa1 Gro~m:t o:ensztaJnówna Zos,ia,~ OrensztaJ· Ryśka, Zy}herberg lH.~. z.awadzki i 
nowna Gutka, G:rynbaum A., but- nowna. Bela, Opoczynska. Eda, O:pa Bok.;k, ZaJączkowska M1ec1a. żel- + 
~anówna Fran~~ Ontma~ówna .Ru towski Henio, Poznaf1ska Sa.bi~a, ~ka. I1·en~, Żurkowski Tadek, Szkt:- + 
z1a, Gcynbaumowna: E.1 Gme~ur:a.n Pilecka :Bronka, Pankowska Jas.rn.~ ła }J-OWSZ{'Clma Nr. 48, Dzieci ~tSwie 
ka • Irenka, Gelbartów~a 8a;hlna.. Perle Janek, Pudłowska. Irka„ Rud- t Hey~ z id. Tramwajowej 11. 
'lohńska Zocha., Harakowna, Mary- nicki Tomek, Rozenberźank:t Helu * Q 

ll!ia, Herszenkornówna Franka„ Ba- sia, .. F. R.H Rutkowska Helena, Ro Nagi·ridy drogą losowania otrzy-
zenberżanka Jadzia, Hanowerówna. z~ncwajianka D.s- R.oz:encwa:jg. ~J.~ rna.li~ 
Halinka, Heimanówna. Inka.,_ Hur- R.olnogórski Fredzio, Russakówna 
wicz Józio, Hole-man J., Her.szen- Helka._ Rypsztajnówna S., Ro:am- 1} Dwa. bilety clo kina - J~rzy 
b G · ,~ H b J 1~1~ D~mhlińsld. . ·erg ieme~, erBzen erg ·.n 1:m. bm-g Mirosław, Roterberżanki :Jlary 
nlrka :e ;vs1", Jask4~sk:t Hama, Ja sia i Haneczb, Rogacka Kazia,, Ro 2} .. Grę . tdwarzyską. - Dzieci 
kubow1rzowna. Heu1a, Janowska. sińska Jadzia. Śliwińska R.. &Jło- ~:8wi~,?y~~ 2 ul. Tramwajowej. 
Felka~ Judldewiczówn~ Lilka„ Jói- mhmikówna "rusia., Silski' Leon, 4) Ksiąi'kę - Anulka Eisnorow-
wiakówna . Zocha, Jaworsk~ Lenka~ Smoradinówna · Frania Simonowi­
Jaehimowiezówna R., Jannwska. ezówna l\fadzia) Sławska Hania., Sil 

·Relunia., .,K. E.'"' Kucze.wska. Ja- .ska Marychna $wietlii1ska Władka 
clwiga, . Kramówna. D?rka, K w~e.- SŻulzyngerów~a Hania, 8-0lowiej­
Tówna Irka, Krysz..ł{t').'Nna. MarySi:t, czyk . s., Szpechtówru:t. Gute~zka, 

na. 

Po odbiór nagród zgłosić się nałe 
?.y do :rPd,a.kcji „,Mojeg9 Głosiktt'1 

(Piotrkowska. 101) w soh-0tę, dni~ 
•1 marca~ mię<lzy godz. 4-5 po poł. 

lillllla!lllllBBllllllEllBłl!Bllllmllllllll\llllllflllllBIBlllllllllllRlłllłlm~llflllllill!lll!~llll8'm18mml!IM\'IRllł 

Zylberbetżanka GieniuSia: G"Ly do Orensztajnówna Zosia: O wyści- być grzeczną. i uważną. na lekc~eh. 
stałaś łyżwy? Narazie jest mró~ gu pracy napisała mi Bela. ~,Lidze Nie m!zysi się przecież dła stopn~. 
i mogłahvś korzys.ta..d z łodn. Kole ezystościn tyczę nwocnej pra.ey. Przy oka~ji porozmawiamy o tern 
.żanki poznałam, -były przecież na ;,w świeeie dziewcząt'' kiedyś czy na Pr'z'jęciu redakcyjnem. O loso 
.Przyjęciu. Na liści~ tych, którzy na tałam l pamiętam. że W. ksi~a waniłl 111:1.".kilka razy uisałam i ·ll1Ó­
deslali rozwią.zanfa.1 nie figurowa- bardzo Jni się podo})ala. Rozwiązs.- wiłam. ·Pierwszy numer ,,Głosiku"' 
faś bo nadesłałaś · :rozwią~·mia. za. nła .nalP-ty nadsyłać najpóźniej do . ukazał . się w gi-udniu Ul-29 roku. 
póino. niedzieli włąeznie (9 dni po ubza. )?rawa„ us~nowione przez wasz aa-

Zylberberfanka Gieniusła wz.yw:ti niu się ,„Głasilm4') Loni i Ha.neo2ce mo12ąd) ·bardzo mi się podoba.ją. 
Minkę Wikińską, Bełfl Szwai·~ma· dziękuję za po:t.drowienia~ ·Oby tylko dziewczynki do nich si1: 
nównę ·i Mirkę Gepnorownę~ aby na LipSka Bela: Moje nazwisko jest · ~tosowa.ły.. 
·p!s.~ly do ,,Mojego Głosilrn4\ . ci chyba rałkiem niepotrzebne. Od· J~n~ska Felka wzywa. Ewelin-

Zylberberżanka · · Gieniusia poleca powierlzi. siJ!Yinfają się z pow od n kę. Nfomberżankę, Zosię Chwatów 
ezytelniczk. i czytelnik. ~l-Uosiku'1 braku miE>jsca. O terminie przedsta nęi BroJ}kę Ingberównę i J!'ehisi( 
następujące .-ksiątki: Oneszkowej wierna móżesz mnie zawiadomić; ~ C~rnołewską, aby napisa,ły do 
~}(,1ba.m"~ i Rodziewiczówny '"Zglisz- · ile będę miała czas, to przyjdę. ,~Gł~łm0• 
cza ipożary"._ Lipska ~ela wzywa Tajtelbau- Hanowerówna Halinka: Na prf.y-
. Orenszta~nówna Beta~ Wy'Q~(~za.n.1 ._, mówrię Bel~~ Wajshopfówllę Ankę jęcie-. pnyjdź wtedy, gdy będziesz 

:ci ćhoć nie dotrzy:mafaś ohietniey. ·~ Krenfoerównę Manię, aby napisa- mogła. :S,zkoda, ie. przez kłótnię 
-Pomysł szk-0ineg0 konkursu pracy. ły do .,Głosik.uH. międz.y dwiema dziewczynkami, mu 
łHu'l]zo mi się· podoba. Jak widz~ · JanOwska Felka: Uwaia.m, ie za sfa.lyścle skasować czytelnię szkol­

. samotzad wasz również dzielnie ·file· złe zachGwa;nie na lekcji należy ną. Cey nie dałoby się raz jeszez(> 
~pisuje.~ Rozw.iązania. z ,~Głosiku'; zmniejs?.ye. stopień ze sprawowa- spróbowań z tą. e.zytelni~ f;. pomi­
Nr. 5 ty i Zosia uadęsłałyścfo z..<tpóż nfa. ale gdy to nie pomaga., pąw~ nfoeiem tych dwuch kłótliwych ko­
no. żarcik ·niezbyt urfany. ;KiSiątkii nien bvć zmniejszony stopień z da leianek„ O ile chcesz zaabonować 
które podałas. JlfllH{'Hy · ,ini. i1me nego przedmiotu. ·Cieszę się, ie pO:- książki, to radzę ei „Czytelnię Po-
dzie~i. ·.ehnowiła.ś nadal pilnie praetłwae i rmfarnąL1 - Ceg-if•lniana 1K Prarn 
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je tam bardzo mila ·pa.ni, która. bęi- Irenka Abówna: Czy to jest pse­
dzie umiała wybrad ci odpowiednią udonim? 2 i 4 numer ,,Głosiku" mo 
książkę. tesz d'lstać na któremkolwiek przy 
Hazenberżanka Jadzia: Odpisuję jęciu redakcyjnem. Numer kosztuje 

ei jednocześnie na dwa listy. Tamte 10 groszy. . 
rozwiązania nadeszły zapóźno i dla . Mincówna Sala: Witam now~ sio 
tego nie było cię w spisie. Jak si~ strzeni<'zkęt Napisz obszernie o SQ­
nazywa ta dziewczynka, która. u~ bie, gdyż chcę poznać nową euon 
marła. Pierwszy numer gazetki kinie grona głosikowego. 
chyba mi przyniesiesz kiedyś do Krakowska Halinka: Mam n&-
redakcji. dzieję, że ząbek ju'.11 ci nie dokucza. 

Frydrychówna Edzia: Witam no- Już wkrótce w „Głosiku" ukate 
wą siostrzeniczkę. Już się przecieź się nowa powieść. Ksiątek, które 
znamy Troszkę · cierpliwości, a lois podałaś nie umieściłam, ·gdyż poda­
napewno i ciehie obdarzy nagrodą. ły je już przedtem inne dzieci. · 

FrydrYchówna Sarenka: Bardzo KOplówna Sala: Bardzo się eie-
się cie8zę; że g:rono dziatwy głosi- d l-.t: • szę, ze nareszcie z oby~ się .na kowej znów się powiększyło, tym odwage i napisałaś do mnie list. 

- razem 0 ciebie. Winszuję z okazji Następ~e listy przyjdą. ci z większą 
miejsca. na zł{!tej liście. Możesz 13.twością. Gdy przyjdziesz na. któ­
pnysyłać również niepełne rozwiąr rekolwiek przyjęcie redakcyjne; to zania · od ·się poznamy. Ojca twego znam • -Bajg~lmanówna Kazia:: Rysun- dawna. Od dziś jestes jut moją, SI~ 
ków otrzymuję ostatnio bardzo ma strzelliczką! Napisz mi coś 0 sobie. 
ło i po części są. one niesamodziel. Herszenberg Gieńiek wzywa He-ne, a. takich prac umieszczać nie d (.bcę. OdpowiedŻi spóźniaJ·ą. SIA. z nia Pawłowskiego, aby napisał o · " - · ,~Głosiku''. powodu -- braku miejsca. Powieść 
wkrótce się ·-rozpocznie. Brakują.ce : - Hecht Julek: Bardzo się. ciesr.ę, 
do gry-·klooki w tyndygodniu węz że lubisz „Mój GłoŚik" i postanoWi 
mę i dam ci .znać, jak może&z je łeś wejść z nim w bliższy kontakt. . 
odebrać. Pozdrowienia· dla rodzi- · · Ozekam · na obszerniejsze wiadomo-.·rów.· l;uni .i ·cioci ·Heli. śd od mego nowego siostrzeńca. 

Dymantówna Helusia: Odpisuję Grodzeńska żenia: życzenie speł 
_ cl jednoeześnie na dwa ·usty, moja nione,. do -grona dziatwy głosikow&j 

nowa siostrze~iczko. . o przedsta.- już należysz. Na. przedstawienie kół 
wianiu piSa.ły- mi -już twoje. koleżan ka przyro.dniczego .chętnie przyjdę. 
kł. Pciniewał• w ubiegłą. sobotę nie ·_ Bermanówna Hela: Gdzie miesz.. 
miałaś czasu, przyjdziesz chyba na ka twój dziadek, u którego ·byłaś. 
inne przyjęCie. Przy podanych Co .jest twojej siostrzyczce? Mam 
książkach naleiy. róW11ież zamtesz.- nadzieję, że już jest zdrowa> czego 
czać nazwiska autorów. jej z całego serca życzę. 

DymantównaHelusia wzywa Fe- Celinka B.: Jestem rada, że OO· 
lnsię Btatm/Jwnę i Felusię Feldblu- powiedź w. „Głosiku'' sprawiła eł 
in~wnę. aby napisały do ,,Głosiku" przyjemność. Mróz coprawda się 

Górecka_. Irka: Dzięki za dwa U- zmniejszył ale nie było już śniegu 
Ś('OO i tyle serdeczności. Dop,..awdv na jazdę na saneczkach. Sympatja 'we .Wiem. czem sobie na to 1..asiu- jest wzajemna: ty i twoje koleżan· 
~yłam J~k się ·czujesz, Irusiu? , ki zrobiłyście na mnie bardzo miłe 
·l\tani nadzieję, że przeziębienie jut · wrazenie. · 
minęło.~· Pamiętaj w przyszłości ; Celinka s_. poleca . czytelniczkom 
być poflłuszną.. Przecież mateczka i czytelnikom ,,Głosiku" następują 
zawsze chce tylko twego dobr9.. - ce książki: OrzeszkoweJ „Pamięr­
Iiziękuję za świetne szarady. „Snie tnik Wacławy'\ i ,,światło w rui­
tek'' v~wno gdzieś leży, dziś go ~ach", .Rodziewiczówny: „Błękitni'' 
poszukam. Przeprasza.ro za. pomył- Marka Twaina: ,,Królewicz i Ż&­
kę zecerską. w nazwisku. Serdeczne brak", Kraszewskiego: ,,Król chło~ 
pozdrowienia dla.· miłej mateczki. pów" i· ,.Dziecię starego miasta',. 

Bornsztajnówna · Maniusia: Nie o- · Lauferówna Felusia: Pośtanowie 
myliłaś się, bo s~ostrzniczką moją nie chwalebne, które nmie wielce 
już jes.teś. Proszę o dotrżymanie ucieszyło. Tola dobrze ·zrobiła. Czy · 
obietnicy t. j. regularne listy i roz.. twoje k-0leżanki też ze mną kore-

. Wią.za.nia rozrvwek. f;pondnją? Ponieważ znów jest 

Nr. I 

mróz, korzystasz chyba ze ślizga.w 
ki 

Szpirówna Lill: Tola, jak widzę, 
jest dzielną dziewczynką, gdyi do 
daje odwagi wszystkim swym ko­
leżankom, za. co jej jestem szew· 
ne wdzięczna.. U kogo byłaś w 
Krakowie? To piękne miasto -
nieprawdaż'? Gdy przyjdzies~ JUL 
najbliższe przyjęcie, t.o poznasz 
swą nową riocię. 
Dudełczykówna Dziunia: Z chę­

cią. spełnię twą prośbę i przyjmę 
cię do grona dziatwy głosikowej. 
Wkrótce się chyba poznamy na 
jednem z przyjęe redakcyjnych. 
Dlaczego do zagadki nie załączyłaś 
rozwiązania? 

Pytowski S.: Liścik rzeczywiście 
jest Hrnały" i „krótki". Czem je­
steś tak bardzo za.jęty poz.a. szko­
łą.? Logogryfu nie umieszczę, gdyt 
temat jest nieodpowiedni. 

D<>rfbergerówna Dorka: Pamię­
taj, dotrzymaj słowa, moja. nowa 
siostrzeniczko! Przyjdź na którekol 
wiek przyjęcie redakcyjne, to się 
poznamy 

Binrbaumówna Różyczka: Prośbę 
twą. spełniam i z chęcią przyjmuję 
cię do grona dziatwy głosikowej. 
Ciekawa jestem, czy dotrzymasz 
słowa i będziesz regularnie do mnie 
pisywała. 

Margulies F.: „Typ.ami" nie je­
stem zachwycona. Nie należy sa­
dzić się na dowcipy i oryginalny 
styl. 

HorowicZówna Etka: Witam no­
wą. siostrzeniczkę. N a przyjęciu ty­
le jest blondynek o piwnych oczach 
że trudno by mi było pozna{} cię na. 
podstawie tych dwuch cech. Doj­
dziesz więc do mnie i przedstawisz 
E-ię, a ja tylko sprawdzę, czy ryso­
pis się zgadza. 

Rozenkrancówna Barbara: H1sto­
rja o wielorybie jest bardzo stara. 
i wszystkim znana. Zamiast pisać 
historyjki. napisz mi coś o sobie, 
gdyż chciałabym poznać choć li­
stownie moją nową siostrzenicę. 

Zylberszacówna Ryśka: Dzięku­
ję za liścik. Nie wiem. ile masz lat, 
aie zdaję się, że mam kilka siostrze 
niczek w twoim wieku. Rozwiąza­
nie łamigłówki znalazłaś w ,1Głosi­
ku". więc ci go oddzielnie nie poda 
ję. · Bar<fao się cieszę, że darzysz 
mnie sympatją. Przyjdź kiedyś na 
przyjęC'ie redakcyjne, to przypa­
trzysz się. moim miłym siostrzani. 
com i Siol3trzeńrom . . .. . . . . ..................•...•....................•.•••....... „ ........................••.. 




